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Tydzień  upłynął, rotmistrz gościł jeszcze 
vr Działszyńskim zamku. Uprzejmie od ka­
sztelana przyjęty, nęcony wdziękami Jadwi­
g i ,  wdzięcznością miecznika, ani pomyślał 
(. w y jeźd z ie ;  a jeże l i  pomyślał, to jak o ja­
kim przykrym  obowiązku, który im się dłu- 
żćj odkłada, tera mniej boleśnyra dla serca. 
P ięknego wiosennego poranku, właśnie o 
w schudzącem słońcu, gdy dopióro co z mięk­
kiej powstał pościeli, n ie zw yk ły  gw ar i ha­
łas, a nawet brzęk szablic i chrzęst zbroi 
doszedł jego  ncba. N ie  w ie le  ca  to dawał 
baczenia, aż wszedł znajomy czytelnikom 
sierżant... Przestrach objawiał się w  oku po- 
czci wego żołnierza, głos arzał gdy m ów ił:

*Dla Boga! panie rotmistrzu, Szwedzi nad­
ciągnęli. !

Lekki dreszcz obiegł ży ły  młodzieńca, 
uspokoił się wkrótce przecież , i odparł:

»J cóż to ma cię przestraszać ? «
*Na ich czeto jest sam jenerał Molier... 

widziałem  go przed chwilą , śmierć w  jego  
oku...«

sWszakże w iesz, że od czasu ob lężen ia  
C zęstochow y, nie zostaję pod jego  dowódz­
tw em , gniewu zat im  nićmam przyczyny 
obawiania sif.«

»Lecz ocalenie Polaków?... śmierć Gro- 
tenhcuzena?... paQ w iesz, iż on był pokre­
wnym i pierwszym ulubieńcem jenerała*, 
m ów ił żołniórz posępnie.

»Bez sądu przecież ni© będę skazany. Jako 
dowódzca osobnćj i najemnej roty, tylko od 
króla Karola zależę.*

Sierżant g łow ą  skinął nieufnie i mruczał: 
rNaszycb jest ledw o  trzydziestu, ich tysiąc 
obsadziło zamek. T r z y  razy ty le jak się do­
w iedziałem, stanęło w m ieśc ie  i przy leg łych  
wioskach. Cóz prawo przec iw  sile pomoże?., 
lecz  czas jeszcze , mozesz pan się ratować... 
granica niedaleko...*

Młodziana oko gn iew em  ro zpe ł ło .— »T y ż  
to mnie radzisz ucieczkę?* w yrzek ł do sie­
rżanta. ^Widziałeś mnie przecież nieraz 
w  boju upale, a czy chroniłem się przed  
śmiercią, choć się być pewną zdawała?.., 
teraz mamże uciekać przed grożącą z dale­
ka? n ie !  n igdy !..«

Żołnierz milczał, lecz w  oku jego  łza  p'o- 
łysnęła. Kocha! ondow ódzcę  jak ojca, w ie l­
bił jego  m ęz iw o , lecz drżał słusznie o życ ie .  
Przeczucia poczciwego spełniło się wkrótce;, 
bo niespełna godziny, d rzw i się o tw o rzy ły  
z łoskotem, weszło  kilku żo łn ierzy  z doby- 
temi szablami, a na ich czele adjutant j e ­
nerała—  Szwed pochmurny i dumny.

»Z rozkazn dowódcy, w zyw am  pana«, rzek ł 
do m łodzieńca, »byś natychmiast udał się 
za mną.*

T rudno było  op ierać się przemocy, okrą­
żony przez żołn ierzy , przeszedłszy kilka 
komnat, stanął nareszcie rotmistrz w  g łó -  
wnćj sali zamkowej —  kwaterze nateraz 
Móltera. Znany ten w  naszej kistoryi jene­
ra ł ,  j  .z to daremnem oblężeniem Często­
chowy, już okrucieństwami swojóin*, roz­
party w  k rześ le , groźną właśnie dokończą!1, 
przemowę do kasztelana, i miecznika obok 
stojących.

M ó w i ł  do ostatniego:
»Na ten raz przebaczam asr.mościl nrze- 

baczara, mając wzgląd na wierność kaszte­
lana dla monarchy mojego, i na jednomyślne 
wstawienie się uległej aryjańskiej szlachty-
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Konfiskata majątku jedyną tylko karą niech 
będzie; ale biada aszmości! biada całemu 
twemu dom owi, jeże l i  najdrobniejszy dwu­
znaczny postępek, najlżejszy w y ra z ,  poda 
w wątpliwość dobre tw o je  chęciI... Wtedy... 
znasz prawa wojenne, znasz m nie, śmierć 
ci niezawodna!..*

M iecznik dojrzał rotmistrza otoczonego 
źolnierstwem, pojął uwięzienia powód. Szla­
chetne serce rozbolało na myśl, ze wyba­
w ic ie l jego w  niebezpieczeństwie. Coś z ci­
cha bratu poszepnął do ucha, lecz gdy ten 
trw oż l iw ie  g łow ą  skinął, może na znak nie- 
pochwalania zamiaru, zbliżył sio sam do 
Mullera i m ów ił:

w.fenerale! dziękując ci za własne uwol­
n ienie, przebacz, że proźbą śmiem ci się 
narzucać. Spostrzegam pod strażą— rotmi­
strza von W  e j  h e r  t : sądzę, iż udział jaki 
miał w nieszczęsnej mej sprawie przyczyną 
uwięzienia jego. Byłeś dla mnie łaskawym, 
nie cofaj i jemu swych w zg lęd ów ; jeże li 
pobłądził, to tylko z zamiłowania ludzko­
ści, z cbęci przyniesienia pomocy nieszczę­
śliwym.*

Blade brwi M oliera  ściągnęły się gwał­
tow n ie ,  mdłej barwy oko prysło pożarem 
gniewu, odparł ponuro:

»U o wojennego sądu należy rozstrzygnię­
cie sprawy rotmistrza... ja ,  ni hamować j e ­
go wyroku , ni łagodzić nie chcę. Przecież 
mospanie mieczniku! jeź l i  mu on śmierć 
przyniesie, twoje sumienie obciążać ona 
powinna.*,

Kasztelan w tedy rzucił także kilka słów  
prośby. Szwed odparł, gwałtownie uderza­
jąc po rękojeści swej szabli:

»N ie ! na biesa nie! przysięgam ci kaszte­
lanie! — .wstawienie się twoje daremne. U- 
woln iłem  miecznika, bo miał choć pozór 
słuszności za sobą. Przekonał, iż listy, kló- 
remi obwiniony został, były fałszywe; lecz 
rotmistrz zawinił ty le , że litość sprawiedli­
wości ustąpić powinna... Czy nie znasz jego  
zbrodni?., napaść towarzyszy broni, śmierć 
mojego krewnego, alboż nie wołają o po­
mstę?.. zginę, lub ona spadnie na jego  g ło ­
wę... śmierć mu, śmierć! to powinność moja, 
to chęć jedyna...*— Obaj bracia jednak nie 
Tistępowali w swych prośbach. Zniecierpli­
w iony  Szwed groźnie wykrzyknął:

»Dosyć tego panowie! wasza sprawa skoń­
czona... ustąpcie w ięc ,  nie mieszajcie się 
do rzeczy, co źle wyłożona, zgubę wam 
obu przynieśćby inogła.*

M iecznik z. łzą w  oku, kasztelan z nieta- 
jonem oburzeniem, opuścili komnatę.,. Co 
p ierwszy czuł ocldawna, drugi pojął teraz, 
co jest zdrada, jakie jej korzyści, co było 
panowanie Szwedów?...

Chociaż w  ręku człowieka, którego znał 
dobrze okrucieństwo i bezprawia, rotmistrz 
nie stracił odwagi. Ufał on w  słuszność swej 
sprawy, ufał w  zasługi jakie stronie szw edz­
kiej, lubo od dawna juź nie rniłój sobie, 
poniósł. K ró l Karol X .  znał go osobiście i 
względami swemi zaszczycał. Potomek zna­
komitej niemieckiej familii, służył on w w o j­
sku jego  nie z obowiązku , lecz jako dowód­
ca roty, którą kosztem swym zebrał i w y ­
najął w  czasie w ojny  w Polszczę wybuchłej. 
A w ięc lubo przeczuwał wyrok sądu w o­
jen n eg o , z łożonego całkiem z  zauszników 
M o lie ra , miał prawo odwołania się do osta­
tecznego wyroku monarchy; i nie wątpił, 
aby uwolnionym całkowicie nie był.

W yznaczeni sędziowie zasiedli swe miej­
sca. M o lier  sam by ł oskarżycielem : w yrok  
zatem, jak słusznie przew idzia ł młodzie­
n iec, zwiastował m u — śmierć I »Sfósownie 
do praw moich*, odrzekł wtedy spokojnie, 
rżądam, aby cała sprawa, przełożoną była 
królowi Jegomości.*

Sędziowie zakłopotali się n ieco, ale j e ­
nerał gwałtownie uniósłszy się z  krzes ła , 
wykrzyknął!

»N ieI na piekło nie! —  odpowiedzialność 
biorę na siebie: wyrok nieodwołanie w y ­
konanym być musi.*

M łodzien iec wzdrygnął się nieco na te 
wyrazy, i oburzeniem odpowiedzia ł: »Ależ 
to morderstwo bezprzykładne i oczyw iste! 
morderstwo wołające o pomstę!., zbrodnia, 
godna jenerale ciebie, godna człow ieka, 
którego okrucieństwo jak nieprzyjaciele tak 
i właśni podkomendni znają od dawna , i 
przeklinać muszą.«

Szweda oblicze pobladło od gniewu. W y ­
dobył z pochwy szablę, wkrótce przecież 
ukoił się i w yrzek ł głosem pysznym i po­
nurym :
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»K ilka kropli krwi do lej, com juz  wylał, nie 
zi-straszy mnie wcale; a jeź l i  gn iew  króta dosię­
gnie, nie wyrówna on słodyczy’ zemsty, jaką ci 
poprzys iąg łem , którą niezadługo m ieć będę; 
przygo tu , się w ięc , Ło jutro o wschodzącom 
słońcu, zginiesz.«

IV .

Odprowadzono młodzieńca do w ięz ien ia— lo ­
chu w  podziemiach zamkowych, okuto kajdana­
m i  jego  ręce i nogi, silną straż postawiono przed 
drzwiami od zewnętrznej strony.

Jak niewinnie osądzonemu i potępionemu bez- 
j rawnie spływały godztny, które przecież ostat­
nie mi życia być miały, pioro nie zdolne wyra­
zić. Są cierpienia, na których odkreślenie bra­
kuje słów; i zapewne to sprawiedliwe zrządzenie 
Boga, bo czyż dla wielu istot, znać cudze troski, 
nie jest cierpić samym?

Przed sądem wojennym , w obec zaciętego 
wroga, młodzian stał spokojny i dumny, urągał 
śm ierc i; ale teraz zostawiony samotnie, wręcz 
z nią n iejako, zadrzał m im owoli .

U m rzćć w  trzydziestym roku życia, gdy się je  
zaledwie po ję ło ,  zrozumiało, zgodziło z chęcia­
m i;  gdy wszystkie rozkosze, m iłość, sławo, na 
azieja uśmiechały się w n ie m ,  to straszliwieI... 
okropnie 1...*

Mało jest osób, a i te mało chwil takich do­
l icza , kiedy wybierając m iędzy bytem a zgonem, 
zgon-by wybrały. Mądre przeznaczenio wlało 
w  nasze serca rozum i chęci, tyle zamiłowania 
w k lopo t ł iw ć in  istnieniu, tyle nadziei, ze rozbrat 
z n ićm  dobrowolnie uczynić, chyba rozpacznego 
szału m oże być natchnieniem.

Zo łm erze  przed drzwiami więzienia p ięcio­
krotnie odmienili wartę, lo było wskazówką 
czasu dla rotmistrza.

»Już więc północ!...* wykrzyknął, »sześć tylko 
godzin pozostaje dla mnie istnienia... O jcze l 
Matko, luba siostro 1 już więc nie u jrzę was 
w ięcej 1 nie przycisnę do łona!... Rodzinna z ie­
m io! juz dla mnie zgubiouaś na wieki!... A ch !  
gdyby jeszcze grot wroga przeciął był życie 
w  boju zapale, śmierć wtedy muiejby straszną 
dla mnie była; lecz zginąć zgonem występnych, 
zginać niewinnie, to okropnie!... Lecz  czemu; 
te ponure myśl*?— g ' a ę daleko od przyjació ł, 
od rodziny... L e c z  czyliż zgon mój nie będzie 
zgonem sprawiedliwego?... Czyliz i tu nie znaj­
dzie się jaka istota, co łzę  na m og iłę  nieszczę­
śliwego poniesie, w pamięci go zachowa?... Ja­
dwiga! ona tak debra i piękna... anioł... nie bę­
dziesz tą istota?... «—

Myślał i marzył długo jeszcze, aż Bóg ulito­
wał się nad c ierp iącym , iek lt im  snem zamknął

je g o  powieki. N ie  długo trwał on przecież : na­
g le  uczuł młodzieniec m iękk ie j dłoni dotknię­
cie,.. ocknął się, przetarł źrenice. Jemu się zdało, 
że  sennij wyobraźni mara go ściga... przed m m  
stała piękna córka m ieczn ika, poczciwy sierżant 
ostrym piln ikiem kruszył jego  okowy.

» I ) la  Boga! cicho!...« poszepuęła dziewica, w i ­
dząc, ze młodzian chciał cos przem ów ić  s ldzie  
tu o twe życie, o życie nas wszystkich.*

W  tej chwili w ięzy rozdarte że lazem  oswobo­
dziły nogi jeńca. Jadwiga ujęła dłoń jego  i 
rzekła :

»Śpiesz się pan!... jesteś wolnyI... pospieszaj 
za nami.*

Rotmistrz machinalnie prawic za nią postą­
p i ł ,  i z zadziwieniem ujrzał w  murze więzienia 
nieznaczny otwór, żelazneini opatrzony drzwia­
mi. W ychodz ił  on na kurytarz długi, w ilgotny 
i nizlti. W eszl i .  Dziew ica postępowała naprzód, 
niby drogę wskazując. W  je j  ręku połyskiwał 
m d łym  biaskiem kaganiec, włos był w nieładzie, 
oko pe ł ło  febrycznie. Rillta minut w g łębok iem  
postępowali milczeniu... Rurytarz to raz zwęzał 
się, źe ledwo jednej osobie dosyć miejsca do 
przechodu zostawiał, lo znów rozszerzał się na­
g le ,  lub wbiegał w  obszerne podziemia zamko­
we, pełne wojennego rynsztunku, lub składu 
prochu. Powietrze było wilgotne i duszne: po 
kwadransie dopiero przeczyściło się nieco. N ie ­
zadługo uawet świeży pow iew  wiatru twarz m ło ­
dzieńca owiał, a ucha doszedł szum i p lusk, 
niby wartkim pędem  w niedalu toczącej swe 
nurty — rzeki Jakoż tak było w istocie. Rurytarz 
doszedł wązliiej rozpadliny skały; a gdy za dzie­
wicą wyszedł przed nią rotmistrz, ujrzał się 
w gęstwi lasu, tuż po nad brzeg iem  Warty. 
Przestrzeń ćwierci m ili  oddalała go od niedawno 
opuszczonego zamczyska. Piękna córki. M ieczn i­
ka rzekła w teay:

»Tera z  pan jesteś całkowicie bezpieczny. R o ­
nie stoją ztąd niedaleko, sierżant zna miejsce: 
za dwie godziny możesz przebyć szlązłtą grani­
cę, tam cię zemsta wroga nie dojdzie."

Radość młodziana teu tylko pojąć zdoła, kto 
jak on, o jed^n tylko kroił od śmierci, uniknąć 
jćJ zdołał; lecz powab tej chw il i ,  zatruł wkrót­
ce bolesny wspominek. » fan i ! . .  ocalając m n ie ,  
czyliż nie narażasz się sama?..* zapytał.

»A lb o z  gromiąc szwedzkich zuchwalców, kilka 
dni tem a, myślałeś o własnem bezpieczeństwie? 
Onowiązeli wdzięczności, nie masz być równie 
silny, równie święty dla mnie, jak był dla cie­
bie szlachetny niedawny postępek?... Zostaw nas 
świętemu boskiemu zrządzeniu, sann ratuj się, 
pokąd czOiS sposobny.*

*
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ł jLecz  czemu nie unikacie okrutnego wroga 
sami?... cóż was tu wiazać m o że ?  I  wy na cu­
dzej ziemi nierównie bezpieczniejs i będziecie.* 

»M ó j ojciec nie m ó g ł  znieść cierpień dnia 
wczorajszego, w  ciężką zapadł chorobę... inaczej 
zapewne bylibyśmy towarzyszyli tobie. Ach ! los 
naaz okropny..." odparła posępnie d z iew ice , i 
usiadłszy na złamku pob lizk ie j  skały, rzewnie 
płakać zaczęła.

vA  w ięc  to być nie może!... znam M oliera* , 
g łucho r z e k ł  rotmistrz, »okrutny! zemście ko­
niecznie musi m ieć ofiarę... Szlachetny twój czyn 
wyda się zbrodnią dla niego... Ratując m n ie , 
gubisz się sama, gubisz ojca!... N ie !  za tę cenę 
nie p rzy jm u ję  życia... pozwól wrócić się!...* 

Jakoż istotnie postąpił ku rozpadli skały: 
wstrzymała go  dziewica. s»Dla Boga I co chcesz 
uczynić?...* krzyknęła. pCzuje dobrze ,  czuł i 
m ó j  ojciec na co się narażamy, ocalając ciebie; 
le c z  gdy twój zgon był nieomylny, nam jeszcze 
się uśmiecha nadzieja... K ró l Jan Kazim ićrz  
z Lubom irsk im  i walecznym  Czarnieckim, jak 
pewne doszły nas wieści, przed k ilku dniami 
przybył do Częstochowy... wraz z tobą jeden  
z naszych dworzan pojedzie... błagamy o pomoc 
monarchę, wyrzekam y się strony szwedzkiej... 
m oże  ulitować się raczy, przy jm ie pod swą opie­
kę nieszczęśliwych... Czemuż nie m amy mieć 
ufności?... Bliższych zguby Bóg nas za twoją 
pomocą ocalił, i teraz nie posltąpi je j  pewnie. 

Młodzian wahał się, Jadwiga dodała; 
„Największą mamy nadzieję w Czarnieckim: 

dawnym on towarzyszem broni ojca mojogo. 
Szlachetny, pewnie  przyjdzie z pomocą... AchI 
gdyby ona tylko mogła ju ż  jutro nastąpić... oca­
len ie  nasze nieomylne. M olier  jakkolw iek  srogi 
w  swój zemście, musi m ieć wzgląd ua prawa... 
b ez  sądu nie potępi nas przecie ; a to jakiś czas, 
dzień przynajmniej zabierze.*

O ko młodzieńca zabłysło rozkoszy nadzieją... 
silne jalloweś postanowienie wybijało w  uiem 
jasno. U jął dłoń dziewicy, przycisnął do ust. 
»Pa n i l «  w yrzek ł,  „teraz wahać się ni chcę ,  ni 
powin ienem. Los m ó j rzucony... Bóg powiedzie 
k rokam i,  i  ufam, pozwoli ujrzeć cię wkrótce 
w  szczęśliwej chwili...* Dorzeh łszy  siów tych , 
p rzyw o ła ł  sierżanta, pob ieg ł ku miejscu, na któ- 
' r ćm  kon ie  czekały, i niezadługo zginął z przed 
oczu dziewicy. Stała ona jeszcze cnwil kilka na 
m ie jscu , serce j e j  kołatało gwałtownie, zdało 
się j e j  b ow iem , że  odgadła znaczenie wyrazów 
rotmistrza. Cichą m odlitwę przesiała n iebiosom, 
i zagrążyła się w  podz iem nym  przechodzie.

V .
T r z e j  podróżn i, bo towarzyszył rotmistrzowi 

dworski kasztelana wiozący listy braci Worszvc-

kich do polskiego ońozu, przeszło godzinę b ie ­
gli to lasem , to manowcami łąk i n iw D z ia ło ­
szyńskiego starostwa. I lon ie  ich dychały szybka 
utrudzoue jazdą, aż wreszcie stanęły na krzy­
żujących się drogach granicznych. R ze k ł  wtedy 
polski dworzanin:

rPanowie l udajcie się na prawo, trzymając 
sio ciągle szlaku lasu i nie szczędząc ostróg. Za 
godzinę ju ż  w  Slązku będziecie.*

„N ie l "  żwawo odparł rotm istrz, rpojedziemy 
z tobą do Częstochowy.*

Szlachcic zdziw ionem i oczyma zm ierzy ł  m ło ­
dziana, odgadnął zamiar dowódcy poczciwy sie­
rżant, i wyrzek ł spokojnym ale m ocnym, zwy­
k łym  sobie g łosem :

»Dalipan rotmistrzu! dobrze zrobimy. Już m i 
się też przejadł chleb szwedzki... to antychryści 
gorsi jeszcze od pogan: a z resz tą  sama wdzię­
czność to nakazuje... Panna Jadwiga— anioł isto­
tny... nie przynieść ie j  pomocy, gdy w rece M o l­
iera dla nas popadła, by łoby hańbą.,>

Kon ie  ostrogami parte, znowu rączo pĆmiegły. 
P o  dwu-godzinnćj jeźdz ie  stanęli podróżni na 
obszernym ługu. O ćwierć m il i  tylko Jasnogór­
ski klasztoi sterczał przed niemi... do kola niego 
b ielały namioty polskiego obozu. Kop ijn ik  lek ­
ką zbroją i burką odziany zaszedł im  wtedy dro­
gę z odwiedzionym pistoletem i rkto jesteście?" 
zapytał.

Dworski kasztelana odparł pospiesznie : 
pJestem h erbow ym  szlachcicem a koniuszym 

Jegomości Sieradzkiego kasztelana, w iozę zaś 
listy do najjaśniejszego króla i panów radv. Dwaj 
m o i towarzysze dotąd w  szwedzkiej armii słu­
ży l i ,  lecz teraz na żołd Rzeczypospolitej przejść 
pragną."

„L ec z  czy to nie szpieg!?..." z podejrzen iem  
poszepnął kop ijn ik , m ierząc kurem, mazuiskie- 
m i oczyma obudwu orężnych. Rotm istrz, który 
się przez ciąg dwu-le lu iego pobytu w  Po lszczę , 
dobrze twardego sarmackiego języka wyuczył, 
wzdrygnął się na te wyrazy, i machinalnie dłoń 
jego  po rękojeści szabli brzeknęła. T o  obu­
rzen ie , baczności hopijnika nie uszło... wyrzek ł,  
uśmiechając sic lekko :

pJakom wojak, to gracki Jegomości Tak ich  
nain potrzeba, niezawodnie uda się panu kaszte­
lanowi.*) W  jak im że  aść regim encie  służyłeś?"

»B y łem  Rotm istrzem  własnym kosztem utrzy­
mywanej kompanii."

Ty tu ł  r o tm ’8trza znacznie powściągnął kouij- 
nilta rubaszność. Oddał m łodzieńcow i zwykły  
pokłon wojskowy, a na uwagę dw orzana ,—  że 
jego  interes zw łoki nie c ierpi, i że bezzw łoczn ie  
chce list panu Czarnieckiemu doręczyć, odparł: 

Czarniecki byt w  ówczas  kasztelanem ki jowskim.



» 0 n  z  ląd niedaleko być mnsi. W idz ia łem  przed 
chwilą, jak  stanowiska objeżdżał... pospieszcie 
za mną mości panowiel*

Mozo o jed n o  staje drogi dalej, m iędzy  opu- 
szczonemi bateryjami szw edzk iem i,  spotkali po­
dróżni mały orszak rycerski z szlachty i pancer­
n ików złożony. Na je go  cze le ,  nu dereszowatym 
ruraakn harcował pięcdziesiąt-letni wojownik. 
T w a r z  j e g o  słońcom ogorzałą, d łngie Wąsy zdo­
b iły ,  oko błyszczało żarem młodzionczej jeszcze 
dnszy, na podgolonein czole głęboka &zraina ku 
lew em n  zabiegała uchu, z prawćj zaś strony 
policzka skóra żó łta ,  zfaldowana, rozryta świad­
czyła — że  kiedyś kulą naruszoną być musiała. 
G łowę rycerza zdobiła karmazynowa, o wązkim  
czarnym baranku, na bakier załozona czapka. 
Stalowy pancerz dzielną pierś pokrywał, na nim 
niedbale zarzucona burka szamotała się po tu- 
reckiera s iodle, za każdym silniejszym wichru 

pow iewem.
»T o  pan kasztelan, regimentarz koronny Czar­

niecki*, dworzanin rotmistrzowi poszepnąl i sko­
czywszy z konia, z nizkiin ukłonem, zb liży ł się
do bohatera.

»Góż aść m i powiesz?* zagadnął go ten g ło ­
sem żwaw ym  i silnym.

Dworzanin list wręczył. Szybko przejrzał Czar­
nieck i,  i >per Betim  im m o r t a le m krzyknął. „ T o  
źle!... znam. M olie ra , żartować nie lubi.* 

Młodzian zadrzał, p rzeczu l treść pisma.
»A  aśo Jtto jesteś?* -spytał go kasztelan.
„D o  dnia wczorajszego b y łem  rotm istrzem 

w  słnzbie Jegomości króla szwedzkiego; od dziś 
zaś, gdy się Waszej Miłości podoba, £yCze so­
bie służyć królowi i lzeczypospolite j polskiej.® 

» T o  dobrze 1 bardzo dobrze 1... potrzebujemy 
rąk wprawnych i silnej stali. L e c z  jak ież  aszmo- 
ści nazwisko?®

»V on  W ejl ie r t  !*
»Jakto?... ł lo tm is lrz  n iem ieck ich  re jtarów? 

len  co u b ie g ł  M ięd zy rz ec ,  odznaczy ł się p0d 
K rak o w can ,  i przy o b lę żen iu  tej oto fortecy, nie 
tnało  naszym dokuczy ł ?...<I

»B y łem  w okazy jach , Iitóre Wasza Miłość spo- 
m ina; lecz  n ie  w iem , czy błahe moje czyny na 
jego  wzgląd zasługiwać mogą?...®

®A to byłoby ź le  mospaniel... Czy sądzisz, ze 
dzielny żołn ierz choćby nawet był W ro g ie m  ,

ujdzie  m oje j uwagi? Znam cię z wieści rotmi­
strzu i witam z radością; lubo p rzebacz ,  nie 
po jm u ję ,  co cię skłonić m ogło  do przejścia na 
naszą stronę?...*

„Jenerał M o l ie r  wczoraj na śmierć m nie  ska­
za ł:  szczególnćin tylko zdarzeniem Uchronić je j  
eie zdołałem.®

„B óg  i Najświętsza Panna do zguby ich pędzi,

korzystać nam z tego wypada. Pozbaw ili się dziel­
nego  serca i nieomylnej dłoui; ale czy to nie 
a8zeć miecznika Warszyckicgo i j e g o  córkę od 
sromoty i śmierci ocaliłeś, jak u nąs o i ć m  w ie ­
ści chodziły?4

„T a k  jest panie kasztelanie! i to była jedyna 
ma wina w oczach jenerała.®

„Ilańba m u l wieczna h an h a l*— wykrzyknął 
wtedy gwałtownie po szabli ciężką ręką dzwo­
niąc Czarniecki.— »H a l  moepanie M ollerze l do­
brze umiesz chronić się, ale przecież doścignę 
cię kiedyś: w tc «y  rozrachujemy się, i Bóg świa­
dek , z lichwą odpłacę krew , którą przelałeś i 
jeszcze pragniesz przelewać. Panie rotmistrza 1 
dosiądź konia... zostajesz przy mnie. Waćpano- 
wiel...® tn się zwrócił do orszaltn — „rozjechać 
się po stanowiskach, porządku doglądać; ja do 
klasztoru jadę. Możesz m i towarzyszyć rotm i­
strzu! będziesz nawet potrzebnym... Oby c ię .  
Bóg natchnął w ym ow ą , oby świadectwo twoje 
o troskach Warszyckich znalazło litość w  sercu 
króla a raczej królowej.®

K aszte lan  po g ła sn ą ł  gęstą g rz y w ę  ru m n k a ,  
w s p ią ł  nieco ostrogą w y ch u d łe  j e g o  b o k i ,  a rzeżk i  
bac h m a t  żwawo poskoczy ł.  Niezadługo przec ież  
nstana ł :  Czarniecki b o w ie m  w  m iarę  p rz e ja z d u  
o b o z u ,  zna laz ł w szędz ie  coś do popraw y , naga ­
ny l u b  pochwały .  Z  c iekaw ą  u w a g ą  p rz eb y w sz y  

m ost zwodzony , o g lą d a ł  m ło d z ien ie c  tę fórte -  
ezk ę ,  która z szc z u p łą ,  b o  trzystu lu d z i  nie do ­
chodzącą za ło gą ,  k iedy  kraj ca ły  u le g ł  p r z e m o ­
cy l ia ro la ,  zw yc ięzko  d w u -m ie s ię c z n e  o b lężen ie  
siedmnasto -  tysięcznej potęgi S z w e d ó w  w ytrzy ­
m a ła  Spostrzeg ł  to m ężn y  Czarn ieck i ;  bo  w  trop  
myśli m ło dz ień ca  w y rz e k ł :

„Dziw isz się zapew ne , . jak  garstka żołnierzy, 
niewojenni księża i ltiłku reczkowej szlachty, 
śród tych słabych murów, całej waszej potędze 
opór stawić mogli.®

„P raw da  parne k aszte lan ie !  zw łaszcza ,  iż z w a ­
len ie  wieży, która nad ca łym  k lasz torem  g ó r u ­
j e ,  m o g ło b y  go  zasypać g r u z a m i ,  i w sze lk i  opór  
n ie p od obn ym  uczynić.®

„Zupe łn ie  myślę lak samo: albo więc M o lier  
głowę utracił, albo ocalenie fortecy między isto­
tne cuda policzyć wypada.®

„M o l ie r  słynie w  całej armii jako wyborny j e ­
nerał, kilkanaście fortec niemieckich daleko 
obronniejszych od te j, zdobył bez trndu.®

. „W ięc  to był cnd... i czemuż w  niego nie w ie ­
rzyć?... K tóżby  naprzyltład przed dziesięcioma 
laty za panowania nieboszczyka Władysława, k ie­
dy nasz oręż daleko przestrach roznosił,  k iedy 
przeraza! T u rk i ,  Tatary, i Szwedów znaglał śród 
pokoju do oddania pięknych miast pruskich —  
któżby m ów ię ,  m óg ł był przewidzieć, że ciż
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sami Szwedzi Polskę cala zagania?... ze Koza- 
ctwo Ruś zniszczy i po W is łę  dzicze swoje roz­
rzuci ?... L ecz  na co tak daleko zachodzie?... 
Spójrz na mnie, jes tem  zagonowym szlachci­
cem , średni z jedenastu dzieci; lat trzydzieści 
l ic zy łem , gdy dopiero porucznik iem  mianowany 
zostałem, dziś jestem  kasztelanem, dziś gdybym 
zapragnął i na wojewody krześle łacno m óg ł­
bym  osiąść. Z  porucznika — regim entarz, z szla­
chcica częściowego — kasztelan: albożto nie cud 
w  tym kraju, gdzie urodzenie w ięcej niż zasłu­
ga do godności wiedzie?,.. Wreszcie  w własne 
życie spójrz chwilę m łodzieńcze ! P rzed  tygo­
dniem jeszcze albuz m ógłeś pniuyslić, ze  z stron­
nika szwedzkiego będziesz polskim  zołnićrzem?.. 
ze do tej fortecy jako  przyjaciel i obrońca wej­
dziesz, której jako wróg — niedawno zniszcze­
n iem  groziłeś?*

Domawiając tych wyrazów, w jechał rycerz na 
g łówny dziedziniec klasztorny; oddał bonią lu ­
zakowi i wraz z rotmistrzem pospieszył na wscho­
dy do komnat Jana Kazim ierza wiodące.

»K ró l  Jegomość wstał ju ż ? «  zagadnął jednego 
z szanibelanów kró lowej —  chudego, nizkiego , 
obficie kwiatkami, wstążeczkami i galonami ob­
rzuconego Francuza, który właśnie po wscho­
dach zstępował.

»A h l  m onsieur le  Caslelan, bon jo u r ,  c ’est 
dobrze. L e u rs  Majestes p rennen t le u r  ca fe , król 
i królowa ensemble,  oni są imnsib/es, mais dla 
pana kasztelana inna rzecz. M onsieur le  p rin ce  
L u b op iirsk i, m onseiyneur O pa lińsk i, et ce r « -  
lereua-, com m ent se n o m m e -t- il, co broniła hla- 
sztora kiedy fojna bila... a I i ł !  Ilardecka jest la 
haut.^ Odszedł kłaniając się łfizko,

uNiech bies w eźm ie  tych przeklętych Fran­
cuzów!... zro/.umiałżeś, co on szczebiotał?... to 
ni do szabli,  ni do rady, ni do tańca, ni do ró­
żańca.*

Młodzian wyjaśnił kasztelanowi co mu Fran­
cuz chciał powiedzieć.

»D obrze ,  bardzo dobrze! w ięc rozumiesz ich 
barani ją. yk ? to nam się przyda za chwilę... 
.Mówiłem ęj, że ja szlachcic zagonowy z dziada 
i  pradziada, ani z soli ani z ro li ,  ale z tego co 
m n ie  b o l i ,  wyrosłem. U m iem  po łacinie: P a ­
te r n oster, A ve M a ria  wybornie, w Credo ju ż  
jąkam  się n ieco; po polsku to ale... Rąb ię  nie 
źle  krzyżową sztuką, musiałeś o tem słyszeć?..* 

Młodzian odparł pochlebstwo; lecz  prawda 
nakazywała, i dodał:

»Czyuy pana kasztelana znane Europ ie  całej. 
K ró l  szwedzki nawet, z jego  ust słyszałam, u- 
wielbia j e  i podziwia.*

»A ch l  prawda... m ów ił  m i to w oczy po wz ię ­
c ia  Krakowa, a przecież zawinął się gracko, aby

w jassyr zagarnąć; lecz ja nie w  ciemię bity... 
starego lisa nie iacno ująć w pofapke.*

Zbliżając się do drzwi przez hajduków i od­
dział gwardyi strzeżonych, dodał zatrzymując 
się n ieco: »Sluchaj! pow iem  ci otwarcie, czego 
chcę od króla i królowej. Kasztelan i m ieczn ik 
Warszyccy piszą, i i  są w  niebezpieczeństw ie, ze  
się poddają ltrólowi i do Tyszow ieck ie j  konfe- 
dcracyi przystępują;.ale oni Aryanie, nadto kre­
wni zdrajcy Rac. ziojowskicgo. Jedni z pierwszych 
do związku W ie lko -Po lsk iego  przystąpili. T a ­
kich ludzi k ró l a szczególniej królowa nienawi­
dzą: wątpię w ięc, czy w pomoc pójść *m d o ­
zwolą... L ecz  tak niech się slauie: kiedy ja  króla 
nakłaniać będę po polsku, ty przem ów  po fran- 
cuzku do królowej. Powiedz j e j ,  ze wyprawa na 
Działoszyn jest jednym  z warunków twojego pod­
dania; dołóż jaiti wyraz pochlebny, naprzykład, 
że ona dobra, mądra, a co nadewszyslko piękna... 
Redzie  to kłamstwo, ale cóż robić, kiedy doLre 
skutki przyniesie."

»Ocalenie  m iecznika świętą jest dla mnie po­
w innością ."—  T u  opowiedział w krótkości szla­
chetny czyn dziewicy.

rA  w ięc  w im ię boże śpieszmy!...
Straż broń sprezentowała, hajducy drzwi na 

rozszerz otwarli, wszyscy znali Czarnieckiego i 
w iedzie l i ,  że od dzielnej iego  szabli los tych, 
którym służą, a więc i ich własny zależy.

W  sali, do której z m łodzieńcem  wszedł ka­
sztelan, przechadzało się k ilku dyguitarzy kraju, 
biskup T rzeb ic lt i ,  opat Jan O pa lińsk i, liogusław 
Leszczyński, podskarbi w ie lk i koronny, brat j e g o  
Jan, wojewc. la poznański, Stanisław Lubieński, 
sufragar, Krzyszto f T yszk iew ic z , wojewoda czer- 
uihowski, Jędrzej Potocki, oboźuy koronny, Jan 
W ie lopo lsk i,  kasztelan w o jn ick i , i wielu innych, 
wszyscy^ członkowie Kon federacji tyszowieckiej 
i je j  gorliw i obrońcy. Okrążyli natychmiast wa­
lecznego Stefana, po bratersku witali — o nowiny 
badając; a gdy dowiedzieli się o n iebezp ieczeń­
stwie Wąrszycllich, zdąlo się, że jako spółro- 
dacy, a kilku z nich jako pokrewn i, ubolewali 
nad tem i chętnie widzie.iby oswobodzonych 
z rąk okrutnego Moliera. T o  dodało nieco otu­
chy i nadziei m łodz ieńcow i, jakko lw iek  mu czas 
bez widocznej korzyści spędzony, długim się wy­
dawał.

W  tej chwili z królewskiej komnaty, wyszedł 
w ie lk i podkomorzy koronny Stanisław Jabłono­
wski. Ujrzawszy kasztelana, serdecznie uścisnął 
dłoń je g o ,  i m ów ił  r

»W ita jże  nam z dzisiejszym porankiem walt-  
ezny przyjacielu! K ró l  jegom ość  oczekuje cię 
z niecierpliwością, hetmani ju ż  się na radę ze ­
brali."



—  815 —

rTrze l ia  w ięc x burką rozbrat uczynić?... Balii 
panie podkomorzy! wcale do etykiet stworzony 
me jestem. Zbro ja  zardzewiona... nie w iem  jak 
się to d z ie je ,  przecież nieraz szwedzka szablica 
ją  wytrze. Aksamit też spłow ia ł; to natu alnie... 
przed słońcem i burzą nie chronię go nigdy; lecz 
królestwo przebaczą. Pójdź za mną!" m ów ił  da­
le j ,  obracaj® się hu rotmistrzowi.

wIUóż jest ten pan?« zagadnął podkomorzy, 
tlłró lestwo Ichmość m oże dziwie się będą."

s>Tall!... p r a w d a  — zdzitvią się, ałe nic rozgn ie­
wają. za to ci ręczę. T en  pan jest N iem iec  szla­
checkiego rodu, wczoraj był szwedzkim rotm i­
strzem , a dziś pragnie byc polskim żołn ierzem ." 

W eszli do komnaty królewskiej.
[ D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

______ - = »0 «S = — -----------

Z E  L W O W A .
Tygodnika  r o ln ic z a  -p r zem y sło w e g o  p o d  edakcy ja  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  W. 27. i o b p j i i uj e . 
1 )  O  zastosowaniu  i uży tku  ce ln ie js zych  rośl in  ł ą k o ­
w y c h  i pas tew nych .  (D o k o ń c z e n ie ) .  2 )  O  spraw ian iu  
g ru n tó w  koszarami o w c z e m i .  3 )  U w a g i  uaJ peszen iem  
b y d ła  z ie loną  hon iczyną. 4 )  Jeszcze  s ł ó w k o  o  ra f ino .  
w an iu  o le ju .  5 )  0  ch od ow a n iu  ha rp iów ,  p r z e z n a c z o ­
n ych  na r o z p to d e k .  6 )  W ia d o m o ś c i  C zasow e :  a )  Jak 
lem iesze naslnlać. b j  S p o s ó l ) ,  a j y  w o d a  p r z e z  skóro 
i s z w y  do  ob u w ia  nie  przes iąkała, c )  Le 'karstwo słucli 
p o p ra w ia ją c e ,  d )  A b y  kury  w i e c i e  i w  z im ie  z a r ó w n o  
ja ja  n io s ły .

Z W a r n  i w y .  P r zeg lą d  n aukow y  zaw iera  w  N r .  
15, 16 i 17: 1) G a w ę d a  o l i teraturze i n iek tórych  i n ­
n y ch  r z e c z a c h ,  p r zez  D z i c k o ń s k i e g o .  2 )  R y s  r o z ­
w in ię c ia  się p o j ę ó  f i l o z o f i c z n y c h  w  N iem czec h .  ( D o ­
ko ń czen ie ) .  3 )  Z acba ry ja sz  W e r n e r .  4 )  L e s  B a r g r a r e s  
T r ilo y i- p a r V ic t ,„  H ugo  ( p r z e g lą d ) .  5 )  N a m ię . i o ś ć  u w a ­
żana p o d  w zg l ę d e m  u m n iczym . 6 )  K le m en s  Brcntano 
W s z y s tk i e  te artyko  y  sa p ió ra  E d w a r d a  D e m b o w  
s k i e g o .  7 )  K o b ie t a  i m ę ż c z y z n a - w i ć r s z e .  8 )  R z u t  oka 
na n iektóre z e s z ło - r i  u z n e  czasop isma w arszawskie  01 
F a n t a z j a ,  p r ze z  G a b r y j e l ę .  10) W y k ł a d  „ o w ć i  
nauki W ik o  (/a scien za  n u o c a j, p o d łu g  IV1 i c n e 1 e t a i 
G ł ó w n e  p o s t ę p y  m o w o - z n a w s lw a , p r z e z  Fe l iksa  J e ­
z i e r s k i e g o .  1 1 )  D w a  ustępy  z ż y c ia  n ieznaneao w ie  
szcza  , p r z e z  Pau l in ę  z L .  W .  12) K ron ik a  p iśm ienn i­
cza po lska. 1 3 )  Ś w ia t  i p o e ta ,  p o e z y j a ,  p r z e z  j v l o r z -  
k o w s k i e g o .  14 )  B ib l i jo teka .  D y ja l o g .  I .  Scena na 
w si .  I I .  Scena w domu szambelana , p r z e z  L  o  d w  a 1 
s k i  e g  o .  15) L i s t y  z K ra kow a ,  n a p :sał J ó z e f  K r e m  e r "  
O .  P .  D r . ,  p r ze z  E d w a rd a  D e m b o w s k i e g o  ( p r z e ­
g ląd ) .  16) W ia d o m o ś c i  o  życ iu  S o l s k i e g o ,  1 7 )  K o -  
r e s p o n d e n c y ja .  T a m ż e  w y s z ła  w  tych  dniach z d ru ­
ku p o w i e ś ć  w  trzech toinach p o d  t y t u łe m :  l iz e e s iiw i-  
s tu s c , napisana o ryg ina ln ie  p r zez  K a r o l i n ę  z j y i e -
m i e r z y u i e c .  T a m ż e  w y s z ł o  d z ie łko  p o d  t y tu łe m :
W y racho w a n ie  m ią ż sz o śc i d rzew c w k lo ca ch  o k rą g ły ch  i  
są żn ia ch  szcza p o w y c h  z  sposobem  po zn a w a n ia  m asztów  i 
tabelam i b ez u ła m k ó w , do u ży tk u  w g osp o d a rstw ie leśnem
* handlu d r z e w a .  T a m ż e  Ro inan Z m  o r s k i ,  p r z e -
ł o z y ł  j e d n o - a k t o w y  dramat: D w u d ziesty  c z w a r t y  l u t y  

znanego i n u t y k a - p r e t y  n iem ieck iego  W e r n e r a .  '

K s i ą ż ę c e  n o n o r a i - y j u m  z a  d z i e ł a  d r a ­
m a t y c z n e .  A n tep ren er  lond yńsk iego  teatru H a y n iSl-.

k e t ,  pan W e b a t e * - , w y z n a c z y ł  5,000 z ł r .  m on. kon. 
za najlepszą p i ę c iu - a k t o w ą  k o . n e d y j ę , k ló ra b y  z w y ­
cza je  i o b y c z a j e  angielskie w y ś w ie c a ła .  iMadto nio autor  
p o b ie ra ć  d o ch ód  brutto  z 20go , 40go  i 6 0 g o  p rzed s ta ­
w ien ia .  K o m it e t  z ł o z o n y  z k r y t y k ó w  i d ra m aty c zn y ch  
a u to ró w  ma w y r o k o w a ć  o w ar to śc i  sztuki.

U w a g a  d l a  w ł a ś c i c i e l i  o w i e c .  W i a d o m o ,  
ze  A n g l i j a  l . j ł a  g łówne 'm  targow isk iem  dla handlu  w e ł ­
ną. A l e  odkąd A us tra l i ja  zaop a tru je  A n g l i j ę  w  w e ł n ę ,  
ar tyku ł ten nie' ma tak w ie lk ie g o  p o p y tu  w  tym  k ra ju ,  
s zc zegó ln ie j  w e łn a  ś redn iego  gatunku, g dyż  ta w ła śn ie  
n a le ż y  w y łą c zn ie  do  a r ty k u łó w  w y w o z o w y c h  z  Aus tra .  
li i .  A h v  w ię c  zn ow u  o t w o r z y ć  so b ie  targow iska  ang ie l­
skie, trzeba się rzuc ić  na uzyskan ie b a r d z o  c i e ń h i ć j  
w e łn y ,  a choc iaż  w  p i ć r w s z ć j  c h w i l i  natrafi  się na n ie ­
jak ie  t ru dn ośc i ,  p ć z n i ć '  jed nakże  m ożna  się s p o d z i e ­
w a ć  n ie za w o dn ego  od b y tu .

I n s t y t u t  c i e m n y c h  w  P a r y ż u ,  o d b y ł  n ie ­
daw no pub l iczne  pos ied zen ie .  B y ła t o  w yru sza jąca  ace- 
na. P o  kilku m ow ach  w y s tą p i l i  c i e m n i ,  daw n ie j  w  t y m ­
że  sam ym  zakładzie  ch ow an i ,  i odegra l i  koncert  na k o ­
r zy ś ć  sw o ich  n ie sz cz ęś l iw ych  t o w a r z y s z y ,  b ę d ą cych  
w  tyin  instytucie. Cała  orkiestra sk ładała się z sam ych  
c i e m n y c h ,  k tórym  takż : c iem ny p r z e w o d z i ł .  O d eg ra n o  
u w ertu rę  i s y m fo o j j ę  J io jdcna. Z d z iw ie n ie  b y ł o  p o ­
w szech ne .  N ie  m ożna b y ł o  dać w ia r y ,  aby  ta zgodn ość  
i dok ładność  w  w ykonaniu  m o g ł a b y ć  d z ie łem  p o zo a -  
w io n y c h  w zroku . N a w e t  f o r t e p . ja n ,  na k t ó ry m  t o w a ­
r z y s z o n o  gra jącym  s o lo ,  b y ł  p r z e z  c iem nego  mechanika 
z r o b io n y ,  k tóry  W  samym  m echan izm ie  p o c z y n i ł  r o z ­
maite u lepszenia  sw ego  wynolazhu .

W  D ek o dii M onde S a ra n t je s t  u m ie s z c zon y  a r t y ­
kuł c iek a w y  pana I .e s so n ,  o  j e g o  p o b y c i e  na w y s p a c h  
M a rqu eza s  roku 1840. W  tym  artyku le p is ze  on o tak­
ty c e  tam te jszych  m isy jo n a r zy ,  którą p o r ó w n y w a  do  
tBk tyk i , do  jak ie j  się daw n ie j  Jezu ic i  w  Paraguay  brali. 
W y c h o w a n i e  dz iec i  jes t  p icTw szem  ich za jęc iem . M is -  
sy jon nrz  Ni l ,  w y z n a ł  p r z e d  Lesson em  o tw a r c i e :  P i ć r -  
wsza m yśl naszej m isy i  je s t  z w r ó c o n a  na dz iec i ,  p r z e z  
n ichto d o w ia d u jem y  się o  w szys lk ie 'm , co  się d z ie je  
w  domu i o cze in  m ó w ią ,  w iek  b o w ie m  d z i e c i ę c y  nie  
umić n ic  z a m i lc z e ć ;  t ym  sp osobem  ch ro n im y  się od  
zasadzek w ys p ia r z y .  Jedne'm s ło w em  dz iec i  są n ie w ie -  
dząc same o tćm , naszemi na jgcr l iwsze 'm i ob ro ń ca m i  
i chwalą  nas na jg łośn ie j .  O d  dz iec i  p r z y c h o d z i  kolc'j 
na matki. O n e  dow iadu ją  s i ę ,  jaką głos:.ę im n a u czy ­
c ie le  w ia r ę ,  a ich tk l iw e  serca p r z y jm u ją  ł a t w o  naszą 
naukę.

P o d r ó ż  w o k o ł o  ś w i a t a  w  r z a d k i m  z a ­
m i a r z e .  K ra t  s ław n e go  astronom a i f izyka  A r a  g o ,  
o d b y ł  l ied aw n o  p o d r ó ż  w o k o ł o  św iata . S ą dz i ł  o n ,  ż e  
H o t e n to t ó w ,  P a la g o u c z y k ó w  i w szys tk ie  p lem iona  O c e ­
a n i i ,  A f r y k i  i A m e ryk i  nie pozna  lep ie j  innym  sp oso ­
b e m ,  jak gdy  z nimi w sp ó ln ie  jadać  b ędz ie .  Jakoż tak 
sobie  p o s t ę p o w a ł ;  j a d ł  psy  m orsk ie ,  w i e l o r y b y ,  gady, 
m rów k ą  p ie c z eń  z lw a  i h y e n y ,  a z tego ,  cze'm ię jako  
naród ż y w i ł ,  w y c ią g n ą ł  różną  ich cbarak ie rys tykę .  P o ­
m iędzy  innemi o p o w ia d a  co  n a s tęp u je :  A n cy i ta ń c zy k ,  
k tóry  pragn ie  swem u k r ó lo w i  lub k r ó l e w ic z o w i  dać d o ­
w od y  sw e g o  p r z y w ią z a n ia ,  tuczy  s i ę ,  każe się  z a b ić ,  
u g o to w a ć ,  p r z y r z ą d z ić  i k r ó lo w i  p r zes łać .  K r ó l  m ó w i  
pote'm z u prze jm ą  g rzcczuośc ią  do syna lub k r e w n e g o :  
»Z ja d łe m  w c z o r a j  tw e g o  o j c a ,  b y ł  on ba rdzo  de l ika tny  
i sm aczny .r  R o d z in a  sp o ż y t e g o  ma to  sob ie  za w y s o k ie  
szczęśc ie  i w y s z c z e g ó ln i e n ie ,  c h e łp ’ s ię  i nadym a tah 
w ie lk im  zaszczy tem , p o d o b n ie  jak  u nas,  gdy  kró l nada 
orde r  lub s z la ch e c tw o . "

O b ł ą k a n i  w O r y j c n c i c .  Francuzki Ićaare 
M o r e a u ,  k tóry  zw id za ł  n iedaw no S m y r n ę ,  K a i r o  i



—  S S łf l  —

K o n s t a n ty n o p o l ,  op isn je  d o m y  o b łą k a n y c h ,  k tóre  l i ę  
t y l k o  w  tych  trzech  miastach zna jdu ję  na c a ły m  O r y -  
j e n e i e .  W  K o n s ta n ty n o p o lu  je s t  kilka takich d o m ó w ,  
p r z e z n a c z o n y ch  d la  m ies zk ań ców  ęó zn y c h  n a rod ów .  
N a jzn a czn ie js zy m  jes t  zakład w zn ie s io n y  p r z ed  trzech 
set la ty , p r z e z  sułtana M ahm u da .  K o s z ta  p o k ry w a  
i l  arb su łta na ,  a  lekarz p r z y b o c z n y  cesarza  k ieruje  ca ­
ł y m  zak ładem . W s z y s c y  c h o r z y  na nm yś lo  b e z  r ó ż n i ­
c y  stanu i majątku b y w a ją  tam p r z y j ę c i .  A rch i tek ton i­
czne u rządzen ie  ca łe g o  budynku je s t  b a rd zo  p o j e d y n ­
cz e  i o d p o w ia d a ją c e  c e l o w i .  T r z y  g a lc r y je  jednakie j  
d ł u g o ś c i , opasu ją  p rz es tron n e  gęs to  p la tanami zasa­
d z o n e  p o d w ó r z e .  C a ł y  gmach z  svve'mi okręgłe 'mi k o ­
p u ła m i ,  sm ukłem i s łu p y ,  szcrok icm i arkady i w o d o s k o -  
ka it f i , ma zu p e łn ie  w sch odn i  charakter. Ż a ł o w a ć  na le­
ż y ,  ż e  w e w n ę t r zn e  u rządzen ie  nic  o d p o w ia d a  za jm u ją ­
ce j  p o w ie r z c h o w n o ś c i .  C e le  w t ym  d o m u  są tak ie , 
j a k b y  w  m en a ze ry i  dfa źw ić r zą t .  W  każdej ce l i  mieści 
s ię czte 'rech ob łąkanych  , jed en  p r z y  drugim  u w ią za ­
n ych  na sześć s tóp  d łu g im  ła ń c u e h c in ,  którego  jeden  
k o n ie c  zap u szc zon y  w  p o d ł o g ę ,  a drugi p r z y m o c o w a n y  
d o  c ię żk ić j  ż e la zn ć j  o b r o ż y ,  którą  ka 'd en  z  tych n ie ­
s z c z ę ś l iw y c h  na s z y i  d źw iga .  J cź l i  k t ó r y  n ic  odzyska 
n a p o w r ó t  z m y s łó w ,  zos ta je  na tć j  u w ię z i  aż do  końca 
dni sw o ic h .  — L u d y  w sch odn ie  mają o b łą k a r y c h  w w i e l -  
kić j c z c i ,  j c ź l i  j e s t  sp o k o jn y ,  n ie  s z k o d l iw y ,  uważają  
w  nim  po lu b ień ca  p ro rok a .  Jeź l i  zaś c ie rp i  dz ik ie  p r z y -  
s t ęp y ,  utają go  za op ę tan ego  o d  z ł e g o  ducha. Z w y k le  
tc'ż zna jd z ie sz  w  domach w a r y j a t ó w  na W s c h o d z i e  ta ­
kich t y l k o ,  k t ó r z y  s w o jć m  sza leństw em  są n ie b e z p ie ­
czn i t o w a r zy s tw u .  W  w ie lu  w ięk s zy c h  miastach na 
W s c h o d z i e ,  jak  u. p .  w  A leksandry i  l ic zące j  80,000 
m ies zk ańca ,  u ićmasz żad nego  domu w a r y j a t ó w ,  co  p o ­
tw ie rd za  o w o  z d a n ie ,  ż e  na W s c h o d z i e  m nie j  jes t  o -  
b łąkanych  niż  w  E u r o p i e .  P r z y c z y n ą  tego  z ja w is k a , 
j e s t  z ap ew n e  p o  c z ę ś c i  k l im a t ,  p o  częśc i tem peram ent  
i  sposób, ż y c ia  w sch od n ich  n a ro d ó w .  O b łąkan ie  niczćrrt 
n ie  j e s t  jak  t y lk o  na dw erężen iem  i sp ara l iżow an iem  od- 
d z ia ły w a ń  m ó z g u ,  iin częstsze w ie c  D rzy c zy u y ,  s p r o ­
w a d za ją c e  ta  sp ara l iżow a n ie ,  tein częśc ie j  b y w a  ta c h o ­
r o b a .  W  E u r o p i e  są o n e  częstsze niż na W s c h o d z i e  i 
u in n ych  na p ó ł  o ś w ie c o n y c h  na rodów . W ie lu  Ićka- 
r z y .  k t ó r z y  zw id zn l i  A b is y u i ją ,  Scnear i inne kra je O r y -  
jeu tu  za p ew n ia ,  ż e  g łu p o w a ty  na le ży  tam d o  rzadk ich 
z ja w isk ,  a A leksander  H u m b o ld t  z r o b i ł  to  p o s t r z e ż e ­
n i e ,  z e  u dz ik ich  n a r o d ó w  nie  masz ob łąkanego  na 
u m yś le  c z ło w ie k a .  M i ę d z y  muzułtnaninami b y ł a b y  ta 
c h o ro b a  je s z c z e  rzadszą , " d y b y  ci  nie  u ży w a l i  az do 
z b y tk u  od u rza ją cego  na po ju  znanego  s z cz eg ó ln ie j  u 
E g ip e y j a n  i A r a b ó w  p o d  na zw isk iem ; H a lsch ich . R ó ­
w n ie ż  g o r ą c y  w ia t r  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ,  z w a n j  u 
E g i p e y j a n :  K am sia „ m a  dz ia ła ć  s zk o d l iw ie  na n e r w y  
m ó z g r  w e .

K o n i e  z ś r o d k o w ć j  A r a b i i . .  W s zy s tk im  k o ­
n iom  z O r y j e n t u ,  m ian ow ic ie  z S y r y i , E g ip tu  i p r o -  
w in c y i  N e j .d i , dają  z w y k le  o g ó ln e  m iano koni arabskich. 
N e jd  j e s t to  środkow a  A r a b i j a ,  o j c z y z n a  ru m aków  na j­
sz la che tn ie jszego  z a w o d u ,  c e lu ją cy c h  nad inne , r ó w n ie  
S i łą ,  c h y ż y m  n ieu trudzonym  b ie g i e m ,  jak  ogn ieu  i 
r o z trop n ośc ią .  K o n i i  z N e jd i  są p o  najw iększe ']  c z ę ś c i  
jasno lub c i e m n o - s z p a k o w a te , jesno-hru na tne  i kaszta­
n o w a te  , kare należą  do rzadkich. Muskulatura u ty c h  
kon i  jes t  n a d e  w y d a tn a ;  arabski rumak nosi s ię  b a rd z o  
o k a z a le ,  zad z ie ra  ł e b  do  g ó r y ,  ogn iem  pryska z o c z u ,  
s zc z egó ln ić j ,  g d y  się c zu je  na wolne.iu p o w ie t r z u .  Ł e b  
ch u d y  ma kształt  p r z e w r ó c o n e j  p i r a m id y .  U s z y  ba rdzo

m a ł e ,  o c z y  d u ż e ,  n o zd r za  szerok ie  i w  g ó r ę  w zd a r t e .  
S p odn ia  część  łb a  j e s t  tak s z c z u p ła ,  z e  ją  d łon ią  o b ­
j ą ć  m ożna. S ? y ja ^ z w y k !e  p r o s ta ,  g r z y w a  długa i c i e n -  
k o -w ło s is ta  k r z y ż e  nader k r ó tk ie ,  ko p y ta  m a ł e ,  n o g i  
c icuk ic  i ch u d e ,  s taw y  w  ko len ie  silne i ży la s te .  G r z b i e t  
r azem  z k rzy ża m i idą c  aż p o  korzeń  ogon a  t w o r z y  j e ­
dną pros tą  l in i ję .  K o n i e  z N e jd i  dos ięga ją  w ieku  50 
la t ,  w  25tym  roku są je s z c z e  m ło d e  i ogn is *e ,  w z ro s t  
ich je s t  z w y k le  średnic'j w ie lnośc i .  W  T u r c y i  nic zna j ­
dz iesz  tak p ię k n yc h  arabskich koni ja k  w  ich o j c z y ź n i e ,  
ch oc ia żb y  z arabskie j n a jc z y s t i z ć j  krwi p o c h o d z i ł y ,  g d y ż  
T u - c y  idąc za jakimś przesądem  n iedorzeczn ym  , da ją  
ź reb ię c iu  aż do  trzech  lat ba rd zo  m ało  p o ż y w i e n i a ,  
krępu ją  p ę c in y  szdufcanii, p r z e z c o  się  tam uje  w zro s t  i 
r o z w i ja n ie  konia. B łę d n e  jes t  to zdanie , ja k b y  t y lk o  
w  c i e p ł y m  k l im acie  c h o w a ł y  s ię  kon ie  arabskie. D o ­
św iadczen ie  b o w ie m  u czy ,  ż e  n ie ty lko  w e  W ł o s z e c h  i  
w e  F r a n c y i ,  a le  naw e t  w  N iem czec h  i w  R o s s y  i s p r z y ja  
klimat d ia  c b o w i  koni tć j  r a s y . —  T e  siedm arabskich 
k o n i ,  podarek  M e h m ea a  A l e g o  k r ó lo w i  F i l i p o w i  p r z y ­
b y ł y  do  P a r y ż a  w  p o ł o w i e  z im y ,  a zakup ione p rzez  
księcia  P u ck lc r  -  Muskau na O r y j e n c i e  k o n ie ,  ch ow a ją  
się  w  L u z a c y i ,  a p r z e c ie ż  j ed n e  jak  i drug ie  są ca łk iem 
z d r o w e .  P ić r w s ze  p o  og ie rach  p ra w d z iw e j  rasy JN ej di 
są nader  p i ę k n e ,  Szczegó ln ić j  H a m d a n i -B Ia n c , k t ó r y  
u c h o d z i ł  za  n a jd z ie ln ie js z e go  z tej  ęasy, i Durni , k tó ­
rego  Ib ra h im  Basza w  b i tw ie  p o d  N i . y b c r a  dosiadał. 
E g ip s c y  sta jenni d o z o r c y  z a p e w n ia ją ,  ż e  koń len u b ieg ł  
m il  40 be z  w y p o c z y n k u ,  i £ c , gdy  się  w  ręce  T i r t k ó w  
d o s ta ł ,  Tbrahim Basza od k u p i ł  g o  za 1,200 w i e lb ł ą ­
d ó w ^ )  K o n ie  eg ipsk ie  są w  sta jni ba rdzo  sp oko jn e  i 
ła s k a w e ,  a le  s l  nro na w o ln ć in  p o w ie t r z u  u zdę  p o czu ją ,  
rw ą  się  d z iko ,  że  trudno j e  o t r zy m a ć .  Z r ę c z n y  w s z e ­
lako j e ź d z i e c  u m ie ją cy  kunia z a ż y ć ,  k ie ru je  n ićm i w e ­
dle  w o l i ,  ma ich na każde p o ru szen ie .  O c z y  koni a- 
rabskich b ł y s z i z ą  o g n i e m , nozdrza  szćroko  o tw a r te  , 
o g on  w  g ó rę  od są d zon y  p o w i ć w a  m k s z ta ł t  p ió ro pu sza .  
W  g a lo p ie  zda je  s i ę ,  że  się n ie  tykają  z i e m i ,  s tęp o ,  
zb iera ją  nogam i jak  najregu larn ie j ,  w  kłusie w y d a tu ic jc  
każden mnszkuł z  p o d  c ienkie j  n i e l e d w c  aksamitnćj skó­
r y ,  i  c a ły  sk ła d -u cz łon kow an ia  w y b i j a  się na w ie r zch .  
—  K o s z t o w n y  po darek  eg ipsk iego  baszy  p o s łu ż y  d a  
w zn ies ien ia  ch ow u  k o n i , kro i bowdetn fraucuzki ro zka ­
zał z a ł o ż y ć  w  S a in t -C lo u d  stadninę zwaną arabską, d a  
k tó re j  o p r ó c z  ty c h  s iedm iu  koni p o sk u p y w an o  k lacze  
i o g ie r y  z E g i p t u , A lg ić rn  i A n g l i i .  T a  rasa arabskfe 
vollblut, ma b y ć  z a c h o w a n i  ja k o  nieskażona i c zysta  , t y m  
ce lem  zas tosow ano  się w  hod ow an iu  t y c h  koni ca łk iem  
d o  z w y c z a j ó w  arabskich. I  tak m lćko ,  p o l ć w k ę  mięsna, 
i Samo m ięso  da ją  t y m  koniom: za s trawę. Ź reb ię ta  
p ię c io  lub sześc io  - m ies ięczne hodują  ml-ehiem, g o t o -  
w anćm  cienko tartem m ięs o m ,  boutllonem , mąką, sucha­
ra m i ,  lo z ćn k a m i  i t r a w a ,  d o p ó k i  nic dorosną .

T a i  i e c  ś m i e r t e l n y .  U  J a p o ń c z y k ó w  j e s t  
ok ropna  kara na zb rod n ia r z y .  Skazany w d z ić w a  koszu lę  
z  s i t o w ia ,  którą  na nim zapala ją .  K a r ę  tę  n a zy w a ją  
tańcem śm ie rte ln ym  , d la t e g o ,  ż e  n ieszczęś l iw a  o f iara  
skacze z bo leśc i  i rzuca się na w szys tk ie  s t rony ,  nim 
się w  tem ok i  apnćm autodafe na p o p i ó ł  nie spali .

C u d  n a t u r y .  W  Journal da ni Somme c z y t a m y :  
U  p e w n e g o  gospodarza  w A m i e r s  p r z y  u l icy  T r o i s -  
S a u f fe rons ,  karmi notka t r o j e  tu iodych  s z c z u r z ą t  i 
j e d n o  m ło d e  k o c i ę ,  i tak m ocn o  dc tynh p r z y b ra n yc h  
dziatek je s t  p r z y w ią z a n a ,  ż e  g d y  j e j  dla żartu na inne 
m ie jsce ty c h  p o lu b ie u c ó w  p r z en io są ,  ona j e  zn ow u  
p o  m acierzyńsku  do  gniazda jed n o  po  drugiem zb iera .
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